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Wydanie poranne GŁOS NARODU

PRENUMERATA W3TBosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za iedno razowe zar.osze- 
»ie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

6 i hal.
Ns prowiecji: miesięcznie 
.tor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie kor. 10; w j-oyds państwach: kwartalnie kor. 12- Za dwnra 
ZÓW4 wyj- .kę dziennie DOPŁACA się 40 hai. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresn: 4C hal.

Cena 4 helerze
Osobna preaumcrata ai 
wydanie poraanu wynos 
miesięcznie w miejsc* 
i  odnoszeniem do dom 

I koronę.
Numer poranny 4 i)., wit 
czerpy 10 hal. L,:sty pier- 
żae przekazy aa preik 
meratę i inseraty, fran. 
do Administracji „Q 
Narodu11. — Prenumeratą 
cprócz upoważnionych t- 
Eencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręi? 
monarchii ł w państw! 
aiemieckiem. Reklamacje 

nieopiecrętowaae nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja aie zwraca, 
Adres Red. U!, św. Krzyżu 1. 7. Adres tel. „QIos Naroda11 Kraków. Telefon Nr. 190

WYCHODKI DWA RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny zaiośony w r. 1898 prses JÓZEFA KOGOSZA,

Redaktor naczelny; Cr. Antoni Beaupre.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WLODZIM'ERZ STR\ CHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu11, róg św. Krzyża i Mikołajskie] I. 7.

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 30 b. za pierwszy 

raz, każdy następny 12 nal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski,

pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M Opeiik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutscheia & Schieri, R Mosse, Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bu-

dapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jonec & Cie.

Nr. 247 1 Kraków, środa dnia 23 maja 1906 roku. R CK  X IV .

Rada państma.
Wiedeń. W  dalszym  ciągu ob iad  na w czoraj 

■sz.ciii posiedzeniu Izby posłów, pos. D z i e d u -  
s z y c k i im ieniem  K oła  polskiego złota ł nasię 
pujące oświadczenie:

Stanowisko, jak ie K uło p>!Tsm za jmla wobec 
now ego rządu,, zależeć będzie od tego, ja k  się 
rzod zachow a w obec potrzeb naszego kraju i na 
czego narodu. W  kw estyi reform y w yborczej Ku 
ł<> polskie ju ż  przez swe dawniejsze uchwmły do­
kładnie przedstaw iło swe stanowisko i oświad­
czy ło  się za reform ą w yborczą w kierunku po- 
> cj.echnego, bezpośredniego i ta jn ego  głosowm- 
nia. O becnie jednak przedłożenie rządowe ozna­
czyło K o ło  ja k o  nie do przy jęcia , ponieważ przed 
łożenie to reduku je nasz narodow y stan posiada 
n ią  w parlam encie, a także autonom ie kra ju  na 
laża  na najw iększe niebezpieczeństwo.

Będzie rzeczą rządu i stronnictw  —  przez 
życzliw ość w obec naszych słusznych żądań —  n- 
m ożliw ić członkom  K oła  polskiego głosowanie 
za reform ą w yborczą. Nie możemy pogodzić się 
ze stanowiskiem , jak oby  w obec w praw dzie bar­
dzo ważnej kw estyi reform y w yborczej ustępo­
wały na drugi plan kwestye ekonom iczne i kul­
turalne i praca Izby odnośnie do tycli kwestyi.

Życie  państw a-nie może ustawać (Potakiwa 
i.ia  u P olaków ). Potrzeby narodów pod w zglę­
dem ekonom icznym  i kulturalnym  pozostaną za 
wsze tak samo pilnem i, jakiem i b y ły  także bez 
reform y w yborczej. D latego oczekujem y, że rów 
nież w kwestyacb ekonom icznych i kulturalnych 
nastąpi ważny kruk naprzód. W skażę tylko na 
dalsze wykonanie budowli, potrzebnych z pow o 
du państwowej polityk i k olejow ej, na w ykona­
nie ustawowo zapew nionych budow li dróg w od­
nych. Zwracam  rów nież uwagę rządu i Izby  na 
potrzeby- szkół w yższych. Spodziewam y się, że 
rząd zapewni pow agę ustawie, bez względu na 
stanowisko party jn e  tych , którzy ustawę prze­
kraczają  (Potakiw ania u P olak ów ).

Pos. P e r n e r  s t o r f e r  przeryw a: Bez
względu na szlachtę.

Pos. D z i e d u s z y c k i :  Bez względu na 
osoby.

O czekujem y po rządzie, że utrzym a porzą 
dek społeczny w interesie państwa. W  spraw ie 
bardzo ważnych rokow ań z drugą połow ą m cuar 
cliii, K oło  polskie także obecnie pozostanie w ier 
nem sw ej tradfycyi i nie uczyni sw ego stanowi 
ska w  tej spraw ie zawisłem od stanowiska wobec 
rządu, tylko w każdym  wypadku głos swój odda 
za temi zarządzeniam i, które według je g o  prze­
konania są pożyteczne dla stanowiska m ocar­
stw ow ego m onarchii i je j  koniecznej jedności 
(Oklaski u P olaków ).

N a tern obrady przerwano.
Prezydent Izby zawiadomił, że prezydent ga­

binetu prosi o przedsięwzięcie wyboru członków 
delegacji, a następnie zarządził tajne posiedze­
nie celem głosowania nad tern, czy wniesiona 
przez posła H aucka interpelacja o skonfiskowanie 
artykułu „Alldeutsches Tagblatt", obrażającego 
religię katolicką, ma być odczytana na jawnein 
posiedzeniu. P o  półgodzinnem tajnein posiedze 
niu, na którem toczyła się burzliwa dyskusja, u- 
cbw alono nie dopuścić do odczytania interpelacji.

Następnie podjęto na nowo jawne posiedze­
nie.

Pos. A  b r a h a ra o w i c z wskazał na to, że 
przedłożenie o upaństwowieniu kolei północnej 
jest związane z terminem, ponieważ Towarzystwo 
kolei północnej zobowiązało się utrzymać umowę 
w m ocy tylko do 30 czerwca. W śród przerywali 
ze strony Schónerera i W olfa , m ówca domaga 
się, aby przedłożenie rządowe w sprawie upań­
stwowienia kolei północnej postawić na pierw­
szym punkcie porządku dziennego następnego 

Pos. P l a c e k  wnosi, aby nowela przem y­
słowa stanęła na drugim punkcie porządku 
dziennego.

Pos. Gross oświadcza z polecenia niemiec­
kich posłów z Moraw, że sprzeciwił się odesłaniu 
przedłożenia dotyczącego kolei półn. bez pierw­
szego czytania do komisji, ponieważ w przedłoże­
niu tem widzi poważne niebezpieczeństwo narodo 
we dla Niemców morawskich, oraz poważne szko 
dy materjame dla Moraw i państwa. Dlatego 
jest konieczne, aby sprawę tę gruntownie omówić. 
M ówca wnosi, aby spraw a ta stanęła na ostat­
nim punkcie porządku, dziennego po noweli prze­
mysłowej.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  wnosi, aby ja k o  I 
punkt postaw ić ustawę o taksach w ojskow ych. 
TT kolej północna,, I I I  nowela przem ysłowa.

Nad sprawą tą rozwinęła się dłuższa, bar- 
dzo ożyw iona dyskusya, w  której przem awiali 
przeciw  w nioskow i pos. A brabam ow icza pos. H u 
ber, Paclier, H auk i Stein.

Przystąpiono do głosowania. W niosek pos. 
H ubera o im ienne głosow anie nie znalazł popar­
cia. Następnie w zw ykłem  głosowaniu wniosek 
posiu Abrahamowicza przyjęto 102 glos. przeciw 
95. —  (Oklaski i braw a u Polaków7 i Czechów-, 
żywe protesty u posłów  niem ieckiej partyi ludo 
w ej i postępowej i W szech n iem ców ).

Pos. P a c  b e r :  M y będziem y obstruowali 
przeciw  przedłożeniu o kolei północnej.

Pos. G l ó c k n e r :  P rzy jdzie  tyle wniosków 
nagłych , że do reform y w yborczej w ogółe  nie 
dojdzie.

Następnie prezydent poddał pod głosowanie 
wniosek pos. Placka, który również przyjęte.

G łosy na lew icy : My do tego punktu nie doj 
dziemy.

Pos. G l ó c k n e r :  Jutro zaczyna się ob- 
strukeya.

N a tem posiedzenie zamknięto. Następne 
dzisiaj.

Wiedeń (Tel. W ł.) P rzy jęc ie  wniosku pos. 
A brabam ow icza  w yw oła ło  w-śród N iem ców obu­
rzenie. Szukali oni od dawna sposobności, aby 
rozpoeząć obstrukcyę przeciw  reform ie w ybor- 
czej, tak jednak, aby im tego nie udowodniono. 
Obecnie sposobność się nadarzyła. N iem cy gro 
żą, że jeśli większość nie obali w czorajszej swej 
uchw ały, zaczną prow adzić obstrukcję wnioska 
mi nagłym i.

Koło polskie.
Wiedeń (Tel. W ł.) Na wczorajszem  posiedze 

niu K oła  polskiego obradow ano wyłącznie nad 
spraw am i ekonomicznemu Na posiedzeniu pou f- 
nem poruszono także onegdajsze zajścia  w 
K rakow ie.

Kwestja taryfy cło wej.
Wiedeń (Tel. W ł.) W  kołach parlam entar­

nych i w prasie krążą pogłoski, że z powodu za 
targu o form ę, w  jak ie j w  sejm ie węg. ma być 
wniesiona taryfa cłowu, obaj prezesi gabinetów

podali się do dym isyi, i że odnośne podania są 
już w kancelaryi cesarskiej.

Dzisiejsza „Z e it“  w  telegram ie z Budapesztu 
zaprzecza tym  pogłoskom , pirzyznaje jednak, że 
sam zatarg jest dosyć ostry.

KROHlKfl
KUPUJCIE TYLK O  U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 23-go maja.
—  Zapiski osobiste. Prof. Akademii sztuk 

pięknych T. Aksentowicz pow rócił z Londynu, 
gdzie urządza wystawę krakowskiej „Sztuki" jako 
oddziału austrjackiej wystawy.

Baw ił w Krakowie p. Kazim ierz W archałow  
ski organizator polskich kolonii wr Paranie. P. 
W . w raca jeszcze do Brazylji

—  Idee i zyski. W  ostatnim czasie przedsta­
wił „N aprzód" w redakcyjnej części w serji 
artykułów (Nr. 134, 135) nadużycia jakich do­
puszcza się Towarzystw-o żeglugi Austro-Am eri- 
cana wobec wychodźców i niedolę na jaką naraże­
ni są wlychodźcy podróżujący okrętami tego To­
warzystwa. W obec tego, -wszystkiego raczej by się 
można spodziewać, aniżeli tego, że już w7... dwa dni 
później w7 Nrze 137 znajdzie się w części inserato- 
w-ej reklama tegoż Towarzystw a, zalecająca po­
dróże „w7 w7ykwintnie urządzonych pierwszorzęd­
nych parowTcach“ . W prawrdzie redakcja „N aprzo­
du" umieszcza na czele działu inseratowego, że 
za treść ogłoszeń nie przyjm uje żadnej odpowie­
dzialności, niemniej przeto nikt zdrowo myślący 
nie przypuści, aby anons był umieszczony w- in ­
nym celu, jak aby doradzać jazdę tymi okrętami. 
Możnaby więc powiedzieć inaczej: Redakcja „N a­
przodu" nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności 
za przykrości na jakie narażają się wychodźcy, 
idący za poradą Adm inistracji „N aprzodu". Zasa 
da bardzo wygodna. Szkoda tylko, że „N aprzód" 
stosując ją  w celach własnych zysków, innym 
wzbrania się nią kierować. W szakże przy nieda­
wnej pożyczce rosyjskiej „N aprzód" był głównym  
przeciwnikiem umieszczania jej ogłoszeń, chociaż 
i inno pisma za treść inseratów7 odpowiedzialno­
ści nie przyjm ują. W obec ostatniego przykładu 
przypuścić trzeba, że gdyby odnośny ajent insera- 
towy był się na czas zgłosił do Adm inistracji „N a­
przodu" z dobrze płatnym inseratem pożyczki, był 
by znalazł chętne ucho... w7 Adm inistracji, bo Re­
dakcja oczywiście odpowiedzialności nie p rzy j­
muje. Dobra idea, ale i zysk dobry.

—  Silne poparzenie. Pogotowie ratunkowe 
w-czoraj po południu z domu pod 1. 7 przy ulicy 
Szewskiej przewiozło do szpitala 19-letnią Marjt^ 
Majcherkównę, służącą, która przy przyrządzaniu 
lampy oblała sobie nogi naftą, a nafta zająwszy 
się od lampy, poparzyła dziew-czynę w7 straszny 
sposób na nogach aż po pas i na obu rękach po 
łokcie.

t
Z S A L I  S Ą D O W E J .

—  Łapownicy. Prokuratoria państwa przez
Jtwojogo zastępcę dra Tokarza, oskarża 42 lat li­
czącego żyda Izaaka Kriegera. byłego pisarza ko­
lejowego w- Podgórzu-Płaszowie, o zbrodnię oszu­
stwa i zbrodnię współwiny w przyjm owaniu po­
darunków7 (łapowmictwa) w rzeczach urzędo­
wych. Antoniego Podradzkyego 62 lat liczącego 
emerytowanego rewidenta kolei państwow7:ych, o 
zbrodnię łapownictwa; 41 lat lat liczącego K arola

i



G Ł O S  N A R O D U .

Gajewskiego; konduktora kolejowego o zbrodnię 
w spółw iny łapownictwa i Jakóba Krzeczkowskie 
go zwrotniczego kolejowego, o zbrodnię oszustwa. 
Izaak Krieger w roku 1888 wstąpił do służby ko­
lejowej jako bezpłatny funkcjonarjusz w Jaro­
sławiu i pełnił tam przez 5 lat funkcje pisarza 
kolejowego, przez następne 5 lat w Dębicy, a 
wreszcie w Podgórzu-Płaszowie.

W  Jarosław iu przejął zamknięte pismo, wy­
stosowane przez Komendę korpusną z Przem yśla 
do urzędu stacyjnego, i z tego powodu został na­
pędzony, co wywołało wielkie zadowolenie wśród 
niższego personalu kolejowego. W  Dębicy 
zwrócono uwagę naczelnikowi stacji, aby strzegł 
się Kriegera, jako człowieka niepewnego i łapo­
wnika, wskutek czego naczelnik postarał się o 
przeniesienie go do Podgórza...

Krieger sprytny i obrotny żyd, umiał zyskać 
zaufanie naczelnika stacji p. Mynarskiego, tak że 
ten porucżył mu znaczną część agend, dotyczą­
cych niższego personalu kolejowego, a nie kontro­
lując go ściśle, otworzył przed nim szerokie pole 
do nadużyć i wyzysków.

Przyjm ow anie personalu do służby na tej 
wielkiej stacji, należało przeważnie do atrybucji 
naczelnika p. Mynarskiego, który wyłącznie sam 
przyjm ow ał robotników, przeznaczał nadających 
się do tego robotników do jazdy, gdzie oprócz 
dziennego zarobku, m ają drobne, znaczne sto­
sunkowo dodalki.

W arunki te umiał Krieger dosadnie wyzys­
kać i wśród nich sprytnie operował, m ając prze­
ważny Wpływ na naczelnika stacji w Podgórzu, 
tak iż był faktycznie jakby szefem biura prezy- 
djalnego, to też „protegow ał" do przyjęcia tylko 
takich kandydatów, którzy protekcję jego, kwotą 
50 do 100 koron okupili.

Krieger w yłudzał kwoty pieniężne od robot­
ników za przeniesienie do lepszej służby, np. do 
jazdy lub wyrobienie stałej posady, na co abso­
lutnie żadnego wpływu nie miał, gdyż decyzja na­
leżała do dyrekcji kolei, albo wyjątkowo do in­
spektora Mynarskiego. W yłudzanie podarunków 
przychodziło Kriegerowi łatwo, ponieważ robot­
nicy wierzyli, że wpływ jego jest decydujący.

W  oczach niższego personalu uchodził za 
wszechpotężnego. Tym sposobem wyłudził od 
robotnika Jakóba Barusza 50 kor., od Ludwika 
Chmury 100 kor., od Jana Dreścika przesuwacza 
50 kor., od robotnika stacyjnego Józefa K uzaja 
80 kor., od Jana Łacha 00 kor., od W ojciecha  Rze 
peckiego 100 kor., od Leona Stracha 100 kor., od 
Jana Turaja  60 kor. W szystkie te fakty udow o­
dnione zustały świadkami.

Drugi oskarżony Antoni Podradzky, były re­

wident kolejowy, będąc jeszcze w czynnej służbie, 
dopuszczał się łapownictwa, do czego mu pom oc­
nymi byli Krieger i K arol Gajewski.

Podradzky, który w ciągu dziesięciu lat, peł­
nił obowiązki referenta dla spraw osobistych pod- 
urzędników i służby ruchu, nadużywał swego sta­
nowiska przy stawianiu wniosków w sprawach 
przyjm owania do służby funkcjonarjuszy, prze­
noszenia ich lub awansowania..

W  ten sposób otrzymał różne kwoty od kan­
dydatów na posady kolejowe.

Trzeci łapownik Jan Horak, wozomistrz ko­
lejowy, na stacji Podgórze-Płaszów, wyłudzał 
również pieniężne datki.

Kiedy po wdrożeniu dochodzenia przeciw 
Kriegerowi, Horak obawiał się, iż dochodzenie 
i przeciw niemu może być zwrócone, począł po­
szkodowanych namawiać, aby fałszywie zeznawa­
li i w sądzie przeciw niemu nic nie mówili.

P rócz tych oskarżeni są jeszcze K arol Ga­
jewski konduktor, i Jakób Kizeczkowski, zwrot­
niczy, pierwszy o współwinę w łapownictwie, a 
drugi o zbrodnię oszustwa przez fałszywe zezna­
nie.

Rozpraw a rozpoczęła się przed trybunałem 
orzekającym , pod przewodnictwem radcy dra 
Trzaskowskiego.

Obrońca Kriegera dr. Ehrenpreis sprzeciwia 
się obecności zastępcy dyrekcji kolei dra W róbla, 
na podstawie, że poszkodowanym i są osoby pry­
watne, a kolej państwowa żadnej szkody nie po­
nosi.

Trybunał jednak zezwolił na obecność przed­
stawicieli kolei p., która przyłącza się do oskar­
żenia.

Jako rzeczoznawców kolejowych powołano 
nadinspektora Giutmanna ze Lwowa, i inspek­
tora Bonieckiego z Krakowa.

Obronę prowadzą prócz dra Ehrenpreissa, 
adwokat dr. Lewicki, który broni Poradzkyego, 
Krzeczkowskiego i Horaka, oraz dr. Schieff, który 
broni Gajewskiego. Ze strony poszkodowanej ko 
lei oprócz dra W róbla, staje adwokat dr. Spitzer.

Główny oskarżony Izaak Krieger, wzrostu 
mniej niż średniego, o rysach wybitnie semickich, 
z wyrazem twarzy przebiegłym, umie sobie na­
dawać miny i pozy wpływowego dygnitarza.

Do winy zupełnie się nie poczuwa. Cieszył 
się zaufaniem naczelnika stacji p. Mynarskiego, 
któremu przedstawiał robotników do przyjęcia, 
za które to pośrednictwo otrzym ywał wynagro­
dzenie.

Inni oskarżeni do winy się nie poczuwają.
Rozpraw a zakończy się prawdopodobnie dziś 

po południu.

TEbuGRflrcy.
(Z  dnia 23-go m aja.)

Jenerał Dubassów.
Petersburg. (Tel. W ł.) Pism a podają, że 

jen. Dubassów, niedawno raniony podczas zama 
chu, będzie pow ołany do cara  do Peterhofu  i o- 
trzym a w ysokie odznaczenie. M a on być m iano 
w anym ^fenerał-gubernatorem  w K rólestw ie Pol 
skiem Imf ewentualnie nam iestnikiem  K aukazu 

Amnestja.
Petersburg (Tel. W ł.) U chodzi za pewne, że 

ogłoszenie anm estyi nastąpi 27 bm ., am nestja 
jednakże mieć będzie bardzo szczupłe ram y.

Agitacja przeciw adresowi.
Petersburg (Tel. W ł.) „R ie cz "  podaje, że 

wTśród konserw atyw nych chłopskich posłów do 
D um y nurtu je agitacja , aby zaprotestow ali prze 
ciw  adresowi. A g ita torzy  rządowi tłóm aczą cb ło  
pom, że wtedy będą m ogli rozw iązać Dum ę, a 
chłopów pow oła ją  do R ady państwa, gdzie p ła­
c ić  im  będą nie 10 ale 25 rubli dziennej d jety.

Choroba Papieża.
Rzym. „Osserv. rom ." donosi, że O jciec św. 

praw ie zupełnie ju ż  w yzdrow iał. W czora j udał 
się do sali audyencyonalnej, p rzy ją ł sekretarza 
stauu i załatw iał bieżące spraw y.

Wiedeń. W czora j wieczorem  p rzyb y ł tu szef 
pruskiego sztabu, jeneralnego.

Berlin. K anclerz ks. B ulów  p rzy ją ł w czoraj 
szefa sztabu jeneralnego M oltkego przed jeg o  
w yjazdem  do W iednia.

Lwów (tel. pryw .) „G azeta L w ow ska" ogła  
sza: K ierow nik  m inisterstwa handlu pow ołał 
koncepistę nam iestnictwa W łodzim ierza  Gniewo 
sza do służby w urzędzie patentow ym .

Lwów (tel. pryw .) N a placu Bernardyńskim  
aresztowała polieya technika Józe fa  N ow ick ie­
go w chw ili gdy wiózł dorożką w  pakiecie 60 
sztuk rew olw erów  systemu Brauninga. N a po- 
licy i zeznał N owicki, że pakiet ten odebrał ze 
składu broni Szal kowskiege p iz y  placu Bernar 
dyńskim  i w iózł go  do redakcyi „P rom ien ia ". 
N a podstawie tych zeznań dokonano rew izyi we 
wzm iankowanym  składzie broni, w pom ieszk%-. 
niu N ow ick iego przy ul. św. M arka i w n.-dak- 
cy i „P rom ien ia ". N ow ick iego odstawion* do są 
du karnego, przed którym  będzie o d p o w a d a ł za 
przekroczenie patentu o noszeniu bron'.. Ś 'odz- 
twTo jest w toku.

W ydaw ca dr. Antoni Beaupre, redaktor od po w. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu N aiodu " 

pod zarządem  Stanisława Tom aszewskiego.

Tajenmiea ńmu
R om ans polityczny przez Antoniego Hoppe.

36) (C iąg dalszy.)
Pocichutku zanużyłem  się w w odę; by ła  cio 

p ła  po całodziennym  upale. Upłynąłem  naokoło 
m ury, piętrzące się groźnie. B y ło  bardzo ciem ­
no, w idziałem  nie dalej ja k  na trzy m etry przed 
sobą, a że starałem  się p łynąć tuż przy starych, 
om szałych m uracb, pokrytych  roślinam i wodne 
mi, miałem nadzieję prześliznąć się niepostrze­
żenie. *

W  nowej części pałacu m igota ły  światełka 
od czasu do czasu dolatyw ały m nie w ybuchy 
śm iechu i głosy. Zdało m i się, że poznaję głos 
R uperta  Hentzau i w yobrażałem  go sobie pod­
chm ielonym .

Zatrzym ałem  się chw ilkę dla nabrania tchu 
Jeśli opis Jana był dokładny, m usiałem  się znaj 
dow ać w  pobliżu  podziem ia.

P łynąłem  naprzód bardzo ostrożnie. N agle z 
ciem ności w ynu rzy ł się przedm iot ciem niejszy. 
Podsunąłem  się bliżej i dostrzegłem  rurę, zakre 
śla jącą półkole od okna do w ody. W id ać ją  by ło  
na przestrzeni jak ich  czterech stóp, była  objętoś 
c im w óch  ludzi conajm niej. Chciałem  podpłynąć, 
gd y  nagle oczom  m oim  ukazało się coś, co p rzy ­
śpieszyło tętno m ego serca.

Małe czółuo stało w poprzek rury, w ysta jąc 
po za nią z jednej strony; nastawiłem  ucha: 
zdało mi się, że dolatuje m nie lekki szelest, w y­
w ołany poruszaniem  się człowieka.

K to  m ógł być w tern czółn ie? K om u M ichał 
pow ierzył straż nad Jakóbow ą drabiną? Spał-li 
ten szyldwach, czy  też czuw ał? N am acałem  rę. 
kojeść m yśliw skiego noża i szukałem ziem i no­
gami.

K u  m oje j w ielkiej radości dotknąłem  grun­
tu stałego —  to podw aliny zamku w ystaw ały o 
k ilka cali, tworząc ja k by  malutką platform ę.

No tej p latform ie stanąłem, m ając wody po

łopatki. Potem  nachyliłem  się, przenikając ciem 
ności, starałem się zajrzeć pod rurę, tam, gdzie 
w y gin a jąc się w półkole, w ystaw ała nad wodę.

W tedy dopiero dostrzegłem  człow ieka, leżą­
cego na dnie czółna, przy nim  złożony by ł rewol 
w er: lu fa  lśniła wśród ciem ności. Człowiek, bę­
dący tu oczyw iście na straży, ani się poruszył. 
N asłuchiwałem . D oleciał umie oddech m onoton­
ny, chrapliw y. Spał.

U kląkłem  na w ysta jącem  podm urowaniu i 
ześlizgiwałem  się pod rurę, aż wreszcie głow a 
m oja  znalazła się zaledwie o dwie stopy ponad 
jeg o  głową.

B ył to drab olbrzym i; od pierw szego rzutu 
oka poznałem w nim M aksa H olf, brata Jana. 
W ydoby łem  nóż z za pasa.

Żadnego z czynów  m ojego życia  tak się nie 
wstydzę, ja k  tego, którym w owej chw ili doko­
nał, bo po raz pierw szy i ostatni zaczajałem  się 
na człow ieka śpiącego, a w obec sum ienia nie roz 
grzeszają  m nie towarzyszące tem u okoliczności, 
albowiem  n igdy się ua to nie zgodzę, aby cel 
uświęcał środki i upoważniał do podstępu,

Lecz w ow ej chw ili nie wahałem się. Czyż 
m ogłem  zresztą? Czyż nie chodziło tu o życie 
króla?

Stanąłem  przy czółnie, przytw ierdzonem  do 
ściany skalnej, leżało na wodzie nieruchom o. 
P ow strzym ując oddech, upatryw ałem , gdzieby 
nóż wepchnąć i podniosłem  rękę. O lbrzym  poru 
szył się, oczy otw orzył, roztw ierał je  coraz sze­
rzej, patrzał na m nie błędnie i szukał broni. 
Pchnąłem  go nożem. W  chw ili tej właśnie z prze 
ciw nego wybrzeża doleciała m uie zwrotka m i­
łosnej pieśni.

Pozostaw iając trupa w czółnie, skierowałem 
tsię ku Jakóbow ej drabiuie. Czas naglił.

K to  wie, czy  nie zblizała się ju ż  chw ila  zlu­
zowania w arty. W idok  trupa w znieciłby alarm. 
N achyliłem  się nad rurą i przyjrzałem  je j się 
bacznie od dołu do góry , to jest ud m iejsca , w 
którem dotykała w ody, aż do części górnej, 
w chodzącej w  okno. N ajm niejszej szczeliny, żad 
nego spojenia.

U kląkłem , aby się lepiej przypatrzeć. Tchu 
mi zabrakło, bo przy sam ym  oknie, tam, gdzie 
sądziłem, że rura jest zam órowana, u jrzałem  
pasek światła.

T o światło m ogło jed yn ie  w ychodzić z celi 
króla.

U wiesiłem  się oburącz na rurze i próbow a­
łem  ją  zachw iać. Szpara zwiększyła się nieznacz 
nie, zaniechałem  dalszej próby. W iedziałem  już 
com  chcia ł się dowiedzieć, a m ianow icie, że ru-> 
ra nie b y ła  wm urow ana w  okno.

Do uszu m ych doleciał głos ostry.
—  A  zatem sire, —  m ów ił —  skoro W asza 

K rólew ska M ość ma ju ż  dosyć m ojego  towarzy 
stwa, pozostawię ,ią w spokoju , przed odejściem  
jednak muszę przytw ierdzić te m ałe ozdoby.

B y ł to Dethard Poznaw ałem  g o  po akcen­
cie angielst im.

—  A może W asza K rólew ska M ość p regn  e 
w yrazić jak ie  życzenie przed m ojem  odejściem ? 
—  pytał.

K ró l się odezwał, tak, to b y ł głos je g o  — 
osłabiony, g łu ch y, jakże niepodobny do głosił 
tak wesoło rozbrzm iew ającego po lesie Zenda. ,

—  Niechże się ju ż  raz m ój brat nademną 
zlitu je —  m ów ił nieszczęśliwy. —  Ja  tu dogory 
wam pow oli, a umrzeć m i nie dają.

—  K siążę nie życzy sobie w cale śm ierci W a 
szej K rólew skiej M ości —  odparł D ethard urą­
gliw ie. —  A  gd yby  zechciał kiedy W aszą K ró ­
lewską M ość zgładzić oto  droga, którą w yprą 
w i ją  do nieba.

K ró l odparł:
—  Jestem w jeg o  m ocy. A le  teraz rosiłbym  

cię, m ój panie, abyś mnie, jeśli uę 1 rozkazom 
księcia nie sprzeciw ia, od swego itowurzysrwa 
uwolnił.

—  Życzę W uszej K rólew skiej M ości snów o 
niebie rzekł ten nędznik.

Św iatło znikło, usłyszałem  zgrzyt kajdan, i 
klucza, obracanego w zamku, a potem  do uszu 
m oich doleciały tłum ione łkam a, k -ól płakał, 
m yśląc, że go nikt nie słyszy.

(O. d. n )


